
4o

W A R S Z A W S K I E
PISMO DODATK.OW&

B O Ć A Z E T Y  KORRESPONBENTA WARSZAWSKIEGO

Ś R O D Ę  d. 17 Listopada  1830 roku.

; L  .
S M l E l l  Ć P O Z  O R Ń i

Sir E .  . .  . .  . .  którego t e n  rżadki spo tka ł 
p rzypadek  , ruż w grob ie  będąc do Sy- 
cla przywróconym został,  -p isu te  go na»fg- 

puiącym sposobem: , , •  ■■■
isÓd kiTkutygodni chorowałeńi n iezm ier

ni# na gOrącakf. k tó ra  tnig * wolna nisaczy- 
ł*. W  miarg, tak ciało moie s łab ło ,  a m -  
kńieiits sił żywotnych ' coraz © i »>§ b a r 
dziej czuć da łoy  p o dn ios ło  Bi$ we " “S* 
frznościach moich zkoncentrowane Czuci*, 
ogień1, k tó ry  się stopniam i r  córa* żyWriey 
Wzmagał,-a k tóry  , podług ogólriego wyo

brażenia, duszą nazwać © ogg.'

Cielesna moi# O słab ien ie  zaledwi# udzte- 
ii łó  ;mi tyle S i ły ,  a b y *  m ó g ł  kiedy n ie 
k ied y  po-kieki' podnieść, co iedriak tak  nii^ 
utrudzało , ibk' gdyby  ogromny Ciężar le
ft ił! n* ffióiOin ćifele, albo tea i»k g d yby  
wszystkie zewnętrzne pórustaiąc# aię oi‘ga-

g, joęiiłttie zpataHiosUne b^ij*  Porisi-

^ 0  te^0 iedriak widziałćm Wszystko, CO siS 
Około mnie działo. W yczytałem z oczu le 
karza, Se tfątpi o móiem wyzdrowieniu,, 
słyszałem' szeptania moich p r z y i a c t ł , !  
źrosuitiiałeńi dokładnie k s ^ e  ich' żałując*

©nie słowo.
W szy s tk o  to  p rze k o x iy wało m n ie , że  o>- 

• ta tn ia  n io ia g o d z in a  iuż b y ł#  p r z y s z ły  # 

jed n ak  sd aw a ło  mi* *•?» ** >•«**** ^ S * '  
C z u łe © , ze c ia ł*  m oie u m arło  »- sk o s tn ia ło , 
ffl- iednak ogień- c iąg le w * mai* is tn ia ł ,  a  
żkó o ceń tro W aw szy  (fi? nieiak-o n sercu ,, 

u trzy m y w a ł to  sanno c ie p ło , tę §am ą świe

tność.'
(<>stateezna Icrizis pViypad'te ba wieczór. O -  

pjsać niepodoba dt-e.zozb, który przeiął mię' 
od' naywyźszego punktu ty ln ey  r,zęs'ci g ło 
wy, #ż dó palny u nóg, w iednym caasie a 
t y ł u ,  z p rzodu  i- po obudwóch bokaob. 
Óc»y moi# sa«ayły  się riapół l u b  całkowi-* 
die, tak że iuz nic w okóto siebie nie widzi*- 
iea t i  I 'lagly saslrist zaszum iał aai w us&*Gfe$
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s łowem nic tnie widz ia łem i nie  s ł y 
szałem.—-Po  k i lku  minu tach  i e d n a k  wzmógł '  
się we mnie  ten ogień;  mogłem'  znów s ł y 
szeć.. a czucie móie b y ł o  silnieysze niż d a -  
w nie y .  W i e l ka  żałość '  prae ię ł a mię ca łego ,  
a  b ó l  z t ąd  powstały, ,  z r z ą d z i ł  i akoweś  za;’ ' 
tchn ien ie  w sercir.

W  t y m  stanie* zostałem'  p rze z  nieiaki '  
p r ze c i ą g  czasu,, którego oznaczyć nie m o 
gę- Uczułem się Spokoynieyszy^ i s ł y s z a 
ł e m m ó w ią cy c h ,  że b r a t  m ó y  się o dd a l i ły  
i £e mię pogr zcb ią -

J a k o ż  w istocie p r z y b y ł y  w k ro tce  po te m 
osoby,  k t ó r y m  ostatni  oko ło  ciała z m a r 

ł e g o  s ta runek iesf p o w i e r z o n y !  Porwały* 
o ne  martyve ciało,, r z u c i ł y  ie obo ię tn ie  i; 
nieczule n a  stół,,  i o b m y w a ć  ie p oc z ę ł y -  
P r z y  tern szydercze '  p o w s t a w a ły  nieraz: 
śmi ech y ,  k t ó r e  bnUśnie-yszemi d la  mnie* 
b y ł y ,  niż  w sz y s tk o  , czego’ p rzed tem do
z n a w a łe m .  N a s t ę p n ie  u b r a ł y  mnie  w k o 
szulę śmier telną,  w ło ż y ł y  n a  g ł ow ę  s«Iaf« 
mycę ,  na  nogi  pończochy, ,  p o ł o ż y ł y  mię1 
na'kataf . lku' ,  ce l em przyjmowania '  odwiedz in1 
p rzyjació ł  i zna jomych moich. W i e lu  z n i c h  

okreś la ło '  ciało palcami'  kolein, inn i  zbliżali* 
się do  m ni e ,  p r z y p a t r y  wali się t w a r z y  i zc i -  
cha o mnie  ro*mawial ipdwóch z nich;dotknęło'  
Się mnie palcem..  D ru g i e g o  dnia- mówiło* 
wieluy Se* w pokoi t r  czuć się da i* zaduch'  
p o c h o d z ą c y  z psucia się ciała* mego-

Przyn ies io no  t r umnę ,  w nią  mni e  włożo
n o .  B r a t  móy schyl i ł  się do  twarzy mo-  
i e y  i  czułem łzy. iego Spadające na1 moie  
nsołn.  T u  ws zys tko  się uci szy ło -  P o  
u ie ia k im  czasie weszło* dwóch mężczyzn

k tórzy  u ią w sz y  w ieko' trum ny, mocnO’ |V
zabili.

Tera* sam sob ie  by łe m z o s ta w io ny ,  we
wnę t rzna  siła- życia mego'  by ła  ci ągle taż 
sarna, nie powiększa ła  się ona ( ani z mnie  y ^  
szała.. Jeszcze nie. b y ł e m  p o c h o w a n y ,  i e -  
szcze spodz iewa łem się ,  że będę  móg ł  i a -  
k imkolwiek znakiem przeszkodz ić  wpuszcze
n i u  rnię w ł o n o  ziemi .  L u b o  b y łe m  bez po
r u s z e n i ^  m a r t w y  i w nayg łę bsz ey  c i e m n o 
ści,  miałem przecież nadzieję,  lecz nadzieia*. 
l a  nie d łu g o  p o t r w a ć  mia ła -  Godzina* po
g r ze bu  u d e r z y ł a  !

Uważa łem,  że t r u m n ę  po dn ies iono ,  i wy
n iós ł szy p r ze d  dom,  na k a r a w a n ie  ią p o 
s t awiono,  g łosy  znaiomych i n iezna iomych 
osób d oc h o dz i ły  do ucha mego,, w k ró tca  
atoli* g ł o sy  te zamien i ły  się w g ły c h y  s z e 
lest.  Karawan toczy ł  się zwolna.  Wiedz ia
ł e m,  że k -żde  uderzen ie  p o dk o w y  końskiey, .  
k a ż d y  o br ó t  k o ła ,  z b l i / a ł  mię do g r o b u  

m eg o ,  trwoga moia powiększa ła  się co c h w i 
la,. wszys tkich s i ł  moich uży łem dla w y d o 
bycia* się z tego* d r ę tw ie n ia  i d*a Oznaymie«c 
m a  iakimkolwiek znak iem^ .e  ieszcze zyju1-

Karawan  s tanął ;  zdjęto  t r umnę , ,  w z n i e «  
iednostaynosci  ruchu, ,  pozna łem,  że mię do 
grobu* niosą. Pos tawiono  trumnę* nad: iego 
b r zeg iem.  Tu  nastała chwila p rze rwy .  P ł o t  
mień w wnęt rznośc iach  moich gorzał  z n a d -  
zwyc /ayną  s i ł ą  i nicic dno stay nie,, r a s  się 
wzmagał ,  a w t e d y  okropne  po łoż en ie  moie 
b y ł o  mi b a r d z o  dobize  wiadome,  to znoww 
zmnieyzzał  się, a w te d y  m ia łe m  tylko i®, 
sacze słabe,  ża łos ne ' czu c i e .

li
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'Słyszałem, iak powrozami op.a*»),ą . truci n f , 
podniesiono iąc i prze* chwil? w powietrzu 
trsym ano, zdawała mi się, ż@ zamiast opa* 
dania, wznosiła ssg, sądziłem, ż« z nią r a 
zem przelatu ie  pO powietrzu, »ż nareszcie 
za trzym ała  się na w ierzchołka wysofciey ia- 
kieyś ska ły ,  k tó rsy  żaden z tych, co mnie 
pogreebać mieli, dosięgnąć nie m ó g ł .  Lecz 
tc omamienie nie trw ało  ani sekundy. T r o .  
mna uddrzyła  Z łoskotem o  coś tw ardego, 
n i e r ó w n e g o .  Domyśliłem sie, 

g robu  się spuściłem. W tey  chwili z 
paywifkszein sił moich natężeniem, poruszy
łem  się, albo raczey sądziłem ty lk o ,  zem 
,ię  p o ru szy ł— ciało iednak mole u k  b y ło  

- martwe, iak przedtem.
W krótce polem u t ły szą łem , iak garść *ie» 

mi gpadła na trum nę. Nastąpiła znowu 
chwila p r z e m y ,  poczem rydlami sypać r«» 
częto ziemię. Naprzód iak grem«-*W*W*y 
się b ry ły ,  następnie coraż głuszey, az w 
końcu żadnego iak łoskotu słyszeć me mo
głem . W iedzia łem , l «  grabarse  npgarm 
L r n i e  p rzy tłaczali ,  tw orząc  mały pa
górek, k tó ry  przez nieiaki czas oznaczać 
yniał m ieysce, gdzie spoczywam. Potem
n .c iuż nie s ł y s z a ł e m ,  ł a d n e g o  głaea , 

dnego szelestu, Żadnego poruszenia zy.ąoey
n s t u r y ; w s z y s t k o  *  około -mnie było  ci

* h e m ,  n i e m e m  i martwe®.
Nie w i e m  ile up łynęło  godzm , k iedy po- 

„tArnie usłyszałem łoskót. Zbywało ' mi 
wszystkich sposobach, a nawet na do

stateczne v roz«ądze( do Oznaczenia biegu 
czasu. Ustało t u i  twolna gwałtowne « e -  
* Bę rano jwzburżehie^oapfzemisn z dłuższym 
J*b' krć*»iym letargiem. Zusydow ałsm  *'?

ppawis W tym stanie, lak  *wykle k ró tko  
przed zaśnięciem, kiedy Sen ocięzo iuż po
w iek i ,  i kiedy m yślij które naś do tąd  w 
czuyóośći u trzym yw ały, słabieią i inięsza— 
ią się. Ogień w piersiach moich palił się 
iu* tylko' zwolna, i zdaw ał się bydź bli
skim zupełnego'wygaśnięcia. »U m arłem ,—= 
pomyślałem sobie, —  po cóż mam ieśzcsę 
ostatnie życia ' t ru ć  chwile? O statn ia  iskra 
życia mego wkrótce tez zgaśnie , czuię iuż 
to. Dobrze wife! Pocieszony stanę przed 
Sędeią m o Lin! r ' ' / '

Po tym m onologu , k tó ry  uważałem za 
ostatni w życiu tnbiem, us łyszałem  znów 
gtijcby ów szelest nademrią. Zdawało 
się, iakby  ktoś odkopywał ziemię. I w i* 
słocie, nie myli?em się, ło s k o t  ten zbliżał 
się coraz b a rdz iey ,  i coraz wyraźm eysaj 
do nszu moirh dóćhodzt?. N ow y śni się 
pEzetŁŁt-w.i^ ohń—l.— ..EtyoS-oby J o mogło, a. 
żeh y  móy foratt mbi przyiacidle, poznali, 
c niektórych znaków na ciele molem, ż,e 
ty lko  pozórnie umarłem? Nadłieia ta r*z« 
ńieCi^a nśgle iskrę życia mego, ta rozża
rzyła się mocnot sądziłem, Se mi aif piersi 
rozedmą, a nawet nie czułem  iuż bicia serca 
m e g ó . '

' 2lem ia pokrywaiąca m n ie ,  w krótce była 
wyrzucona; oderwano wieko t r u m n y ,  wy
dobyto mnie ■ oiey, przewiązano postron 
k iem  n a d  piersiami i  pod r ę c e ,  i  w y c *ą* 

gnięto ż grobu. C zu łem  powiew pow ietrza ; 
które  będąc zimne i przenikające, wlało 
we mnie nadzw yczajne  iakieś, do opisania 
niepodobne czucie. PorWanó niię ca ręce i 
nogi i uniesiono; ani mogłem sobie wy? 
iłoma-czyć, co ze mną zaroyśiflią uczynić S 

Obadway mężcaysei, k tórzy mię ńieśli^
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a le  przemówili ani słow a. B ieg li l?Ł szy!?* oątycfinm st n a rzęd z ia , k ie d y  tymc28$Q©S 
 ̂ ' *'Ł *T—  p r r7 .b y i także n a u c iy c ie l lekarz.

# roJ)ił 00 "n io s ek ,  aby p i e r z y  „ im F0Z.
sek c ją ,  zrobić na 1D8),> doświadcM- y galwaniczna. Pierwsze uderzenie w zrU«  

szyło .wazyitk'ia moie n e m y  j zdawałp  
TH Się, | e  słys<f dźwięk' s trony  harfianey*

ko, iak ty lk o  ciężar, im tego dozwolił. Nareo 
szcie trzymaiący mig *a r ę c e , podniósł  
Snig, i w ciemne jakieś mieysce posa~, 
d*ił. Słyszałem szelest , eańłem iakics

", -ii ,f ,  ,■■■■ J ,H 4. . i
poruszan ie  aig naprzód, a wreszciepr*eKOf=

' n e t e m  i  ż e  z n a y d u i ę  s i ę  w p o w o z i e  i  za«> 

p e w n e  m i g  w y k r a d z i o n o  *  c e l a  p r z e d a r c i a  U c z n i o w i e  o k a z a l i  p o d z i w i a n i e ^  t e g o  T o n "

c i a ł a  d o  a n a t o m i i .  ( 1) .  R o z m o w a  o b u d w ó c h  w u l s y i n e g c  d e i a ł a u i a .  D r u g i e ,  u d e r z e n i e  n i w o -

m o i c h  t o w a r z y s z ó w , z u p e ł n i e  m i ę  w t e m  r ? y ł 0 m i  ó c s y ,  *  t e y  c h w i l i  z d a w a ł o  «>i 8 i

m n i e m a n i n  u t w i e r d z i ł a .  j a k o b y  o g i e ń  z  w n ę t r z n o ś c i  - m o i c b ,  z g r & m l l

P o j a z d  n a r e s z c i e  z a t r z y m a ł  s i ę ;  w y s a -  _ s ig  n a g l e  w, t y m  p u n k c i e ;  p r z e y r z s ł e m 1-— 

d z o n o  m i ę  n i e c o  o s t r o ż n i e j  s a a i e s i o n o  n a  P i e r w s z ą  z o s p b  k t ó r e  s p o s t r z e g ł e m  b y ł  

p i e r w s z e  p i ę t r o  i p o ł o ż o n o  w  ' p o k o r a  n i  l e k d r z ^  k t ó r y  m n i e  w  c z a s i e  m o i e y  c ]j o

s t o l e .  D o m y ś l a ł e m  s i ę  t e g o  w s z y s t k i e g o  * o b y  d o g l ą d a ł .  R e s z t a  c i a ł a  m e g o  b y ł a

s e  z m i a n y  t e m p e r a t u r y  p o w i e t r z a .  R o z d a r -  l e s z c z e  z u p e ł n i e  m a r t w a .  ' . N i e p o d o b n e ' '  m i

t o  n a  m n i e  o d z i e n i e  ś m i e r t e l n e ,  i p o ł o ż o n o ,  b y ł o  s i ł ę  w z r o k u  ż w r ó c i d  w  t g  lufo  o w

ń a g o ,  Z  r o z m o w y  t y e h ,  k t ó r z y  m i ę  » g r o , r  S t r o n ę ,  z m i e r z a }  o n  w  . p r o , t y m  z a w s z e  k i e *

b u  w y k r a d l i ,  i  t r z e c i e g o  ,  k t ó r y  z a p e w n e  t ^ m k u ,  w i d z i a ł e m  w i e c  t y l k o  t e  o s o b v "

b y ł  stróżem domu, dowiedziałem się, że
ies3c*e tey aamey noey miano mie rozcztonr
l , -V ;t./ i ' -jiowac.

Oczy miałem Jeszcze zawsze mocno 
eam kn ię te ,  nie widziałem nic zupełnie’

. . .  . f ' - .  r ?  . . , , p
lecz wkrótce usłyszałem  kilka głosów.- by» 
ł y  to głosy lęfearżów |  uczniów ,, k.tóB 

y»y wnętrzności moio przekrawa# fnielj. 
W chodzili s wolna p» iódaemu do iżby, 
5 zgromadzili sig w około stołu, c i  k tórym  
leżałem.-™ nDóbry exemplar*)) rzófcii ieclnra

. . , - Osoby
które w tymże kierunku stały. B y ł  to le -  
^ a rz  i  kilku Biłodziąnęów, k tó rzy  byli 
znani. I  Ci musieli mię poznać, lecz " s ły .
.szalem, -iak nazwł kó moie napom inali,
Earazeni żałowali, że im' innego u le p m y -  
Wieziono eaemplarśfi, gdyż bardzo n ieprzy

j e m n ą  iest rzeczą, takiego zm arłego  dyssp- 
Rówać i k tórym  n iedaw ne za życia w p rz y .  
jasielskich zostawali,stosunkach.

W te m  doktor w zią ł  nóż i kofiiec ‘leg© 
Uczułeipw etkpą ł  roi zwolna w piersi 

wpychając końce palców swoich w boki silne  w zburzenie , które s i^zew nątra  prze* 
iwoie, i okolicę piersi. P rzygo tow ali  więc Łonwulsyine objawiło wzruszenie. W szy

ścy przytomni wydali okropny krzyk z za.
(1) P rzypadak  ten Wydarzył się w A n 

glii. W iadomo, że lekarze nie mogą 
tam iiiacZey HahjWaó trupóv» do san 
k i  austonpłi /■■ikh 'tylko tyra  spo.

*. eobeŚSi.- . >S.v :m

dziwienia; lekarz wyciągnął nagle noż i u -  
pu śc i ł  g o  na ziemię. Zlodowaciała skóra 
ciała mego została przebita ; a Irtcp-g móy 

,k tórypi uśpiony b p łe w ,  .doszy-dj i»ż de 
Bwego kresu!!!
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nem. ło i  u , kazała <3o siebie przywołać: 
męża. Obadway małżonkowie pozostali %■ 
sobą przez godzinę, poczem Króli wyszedł, 
zalany łzami.  Oświadczyła ma żona, i£

związek i ego  nieprawy z  Lady  Honoratą,  
D„. nie piało się przyczynił  do przyśpie
szenia. iey śmierci  i> o. zerwanie- takowego, 
błaga ła  go, dodaiąe w końcu: D nia  iu trze y - 
szego um rę, q w ciągu roku  i t y  za k ora- 
czysz życie. Jakoż umarła nazajutrz.  \Y 
Orszaku pogrzebowym spostrzegłszy- M-ahar- 
Cha powóz H o n o r a ty , ,  takowemu, rozkazał  
zwrócić się.. Wiadomość ta rozeszła się sa-, 
raz po- całem, mieście,, ale niełaska nie 
trwała długo,, w kilka miesięcy odwiedz ił  
Je rz y  swoią koch nkę,  jednakże wstęp dla. 
niey do Windsor- zamknięty b y ł  zawsze.. 
W  Sześć przesie- miesięcy, i lę ostatnią 
usunięto te. dność, n-aslępncy wszelako- 
nocy zdawało się Je rzemu iakoby du
cha swey Sony spostrzegał’, « skutku 
czego oświadczyć rozkazał  L ady  
i i  ią dni kilka widziećc nie- będzie* P o t r a 
fiła! ona i od n a k stva przebiegłością: zwolnić* 
te-iK ro#kaz,  a k r ó l  okazał  się tak slabyire 
>z w. ca-fey, sile, na nowo zawarł z- nia< zwią.. 
ski. Nastętioe.y noey ukazała się mu znowu, 
Królów a Zofia, i. dla przekonania m ęża,i! nie 
iest płonnej zmysłów ułudą,, zdjęła, z-swey 
szyi chustkę  koronkową i w końcu'  ią za~ 
supl iwszy,rzekła:: Jeżeli którakolw iek śmierć 
islna ręka, zdo ła ' ten węzeł rozw iązać\ na  
owcza* m iey mnie- za senną marę; ieztti 
za ś  nirpoclołasz an i Ty- tem u , a n i klokolą  
Wick bądź inny,, p o m n iy  na to , iż  Twoim 
Z o fia  tu  była;, did- stanienia- cię p rze d  S ą 
dem. JSlaywyzszegol Po, wyrzeczeniu: tych;

słów mi i -1 zniknęła, rzuciwszy na łóżko 
cfiusikę. Nazaiut rz ud a ł  się Krćl do Hoa 
noraty:: epowiedał  iey cale zdarzenie i oka“ 
aa ł  chustkę.Honoraia niepewna czy li z n iey  
Kró l  żartuie lub se ryo  mówi, chciała roz*. 
winąć- węzeł,, a nie mogąc tego dokazsć, 
w y r z e k h r  A  więc uczynię iak A lexa n d er  
f T . z  węzietn G o rd y isk im  { co wymówiw szy 
<■ Kostkę rzuciła w komin. Król ze rw a ł  się 
zaraz j w y doby ł  ą; ale iuz Ogień część 
by ł  obiął,. zaczął  był  go więc otrząsać od 
siebie,kiedj nagle skra padła na lekką H o n o 
ra ty  suknią i zapaliła się g-aza. Strwo* 
żony Jerzy,  pośpieszył wołać  l-stunku, pizea 
szybkie i<-drsak drzwi otworzenie wiat rem 
podniecił  ogień, W pośród nzyokropnicy* 
szego krzyku, przeb egała Hoaorala pokoiej, 
upadła  nareszcie s bólu i wkrótce skonała- 
w naydolegliwgzyeh. mękach'. Zdumiony 
podobnym zbiegiem okoliczności Monarc a 
odda ł  się inodlitwcm. i dobroczynnym u— 
cz/ynkonr i w dwa- miesiące uuiarł,  to ie s t  
Wprzód, ieszcae n m Wy w: ożyła mu Żona-

- \ ś _ ' IV .
BO DOWY NIEPALNE',  w  ANGLII.  

Wszys tk ie  prawie- b u d o w y ,  s ta wia ne  W 
Angl i i  dla fabryk  są, niepalne. .  Drzwi , ,  
o k n a ,  Ijłelki' i s l u p y  na- k tó ry c h  one  leżą- 

robią się S' syxowcu ż e la za , ś c i an y  i skle
pienia, ,  oddzielające- piętro: i e d n e o d  2go,, 
z cegły., a. podłogi-  z posadzki, ,  krokwie-  
t y l k o  zt»- swemi  podpo rami , ,  b d e c z k a r a i  it 
ł a ta m i  pod  dach ,  sąt d rewniane j .  ar sami 
d a c h  z dachówki  luli '  ł u p u .  T e  b u d a w y  
zazwycz  ay b yw a ią  o g r o m  n a y  wielkością



Zawiązano ml m ł y  c l  m ia s ta  ra»ę  i j ak 
» a'ytroskhwize ,m iano o k o ło  m n ie  staranie. 
P a  u p ł y w i e  g o d z in y ,  o d zysk a łem - ż n o « u  
w szy s tk ie  m oie  z m y s ł y ;  a następnie i  zdro^ 
w ie  z u p e łn e .

Radość  i w r a ż e n ie ,  iakie  od życ ie  m o ie  
n a  k rew n y ch , przyjacio łach i zn a io m y ch  ino. 
ich  z r o b i ło  , ten  ty fk o  p oiąć  m o ż e ,  k tóry  

■ W  p o d o b n y m  m ó g ł  łi# b i e d y  z n a jd o w a ć  
ipraypadku.

■Kilka słów  a poWodii dzieła Pana Go* 
łębiowskieg®  p. t. Ubiory w Polsce.

N a  p o w sz e c h n ą  t o  z a s l u g u ie  u w a g ę ,  

l e  od la t  k i lk u n astu ,  wielu u c z o n y c h  m ę -  

W ,  g o r l iw ie  z a jm o w a ć  się  z a c z ę ło ,  śied/.e-  

m e in  i rozb io rem  w sze lk ich  pam iątek o y a  

czy * ty c h ,  ą^oraz t e g o  w s z y s t k i . g o .  c o k o j .  

w iek  ty lk o  naród o b ch od zić  m o l e .  W zg lą d  
ten  na  naywyższą saś lu gu ie  p o ch w a łę , i  c h lu 

b n e  p otom n ośc i  poda w yobrażen ia  o b e c n e y  w 

t e y  m ierze  epoki.  ,Do rzgdu w y !  r z e c z o n y c h  

m ę ż ó w ,n a le ż y  i Pa„  G o l ^ m l i i . S ^ k r e t a r ż  i  
c z ło n e k  Król. W a rsz .  T o w a r zy s tw a  p rzy -  

i ^ i o ł  nauk . W y b ra n e  i w H osm aitościach  

n aszy ch  p r z y to c z o n e  w yiątki,  a dz ie ła  o a .  

b io r a c b ,  dosta teczn ie  sa  w artością  i u z j t e -  
M n o śc ią  ie g o  przemawiają. T r u d n o  osch .  

J e y s z y  przedm iot in t e r e i s o w n ie y s iy m  uczy 

nne i z  rów ną system atycznośc ią  podać hi* 
S toryczną nie!akQ ,k o ł e y  tpg0> CQ ^

przedarta prawie aasł 0na w ieków, przed  

®aHli ukl7 ™ ł a. Staraniem  wszakże i na
der m ozolną pracą, p okonał wszelkie tru

t e j  P an « o ł f bi@W8ki i  K0|ęę r0Zfliesil

iStfiatio w .aapomnianey sr.atni polaka % 
(początku przek łada  su to r  w % kiey  epoce i i , -  
:Łą poprzednicy nasi nosili odzie!, a n a j d a 

wnie jszych  sięgnąwszy wieków,kończy a! na
o b e c n e y  o p oce ,  p rzed sta w iw szy  tą h i s t o r y ,
czną k o le y .  S z c z e g ó ło w e  wszelk ie  p rz e d -  

ty ,  s łu ż ą c e  do  s t r o iu  n a ro d o w e g o ,  
p rze d s taw ia  w ksz ta łc ie  s ło w n ik a ,  ,g<hl> .  
całą dokładnością  k a id a  rze cz  iest r o s e -  
b r* n n  A r t y k u ł  W y p r a n a ,  p o d  w .g la -
dem h is to ry c zn e y  św o ie y  Wartości, z a s ł u g a

J<S 0 3  r o z w a ż n e .  N i e p o p r w -
sti .ąc  w reszere  autor , na iak ^ d o k ł a d n i e j 
sze m s k r ę t n i , ,  fcf d ,ceg0 w m o*ie  p rz e d -  
m io tu ,  i i d . e s  w końcu rycinę,, p r i .d ,* , .

° ' 6 b  r 6 ln * * *  wy * t « w u i | -
f C “ IOt' ° ' VCSesny- Tok Z k r o n i k i  pol-

» "V  S i e l s k i e j  ry tów .**  są wizerunki 
^ h a  K ^ c h a  5 .

p r z y  nto., W a c ł a w a . Z  ryc in y  zbioru  ć / a e .  
Łtcgo w ize runek  p , ł „ , m óCoika W ł a d y k a  

Z  X , Vgi E ra zm , C io łka  k i lk a  w ize -  

° S6fł Z 'CZ*-‘iw  A lexandra J agielioń
e*yk». Z  ręk o p ism a  B , m ^ i z e r u a U  3 l ,a .

e cica, k o p c a ,  obyw ate la ,  m a la rza ,  m a 8 l la .

*“» łacJ>.“ifca» ^ * « y ,  W a a a a , «««,* 
■•ewoowaj, a So z r . 150s 8|#> ^  ^

10.

CHUSTKA s KORONKI.

W h itach  V ice-h rab iego  Walsdh o A a .  
glii, czytamy o -następaiąeem z d a rzen ia , któ- 
re .I f  przytrafiło W zamku Windserikf®,

D n ia  4  s t y c z n i a  1736 ,  K ró low a Z ofia ,  
® ałIonk«  Jerzego [. le|ą *  wg imierteh



M r 2 8 4  ""*

^ r o fc ie  w  13 ««***[?«* xA**
szerokości można ustawie w pop 
machiny do p r a n i a  o 400 wrzecrn- 
„ach. Fabryki do p ę d z e n i a  baw* ny 
Łurfuią się awyczaynie na 7  1 6 piąt^r 
Sukienne » «  nie *ak wysokie, ale te I 
OWe niepalne. Sposób t e n  budowania 

aapfowa daony został w Anglii z rachun
ków ekonom icznych, żelazo bowiem . 
syrowiec,. e% tam niezmiernie tam ę,  
przeciwnie z a ś  drzewo do budowy dale
ko droższe, pomimo to , ź* niema t«y 
trwałości i bezpieczeństwa od ognia sak
ielaza. (Arch- d-s decowi, 182-9.) 

o  f a b r y k a c h  ż e l a z a  W FR A SC Y I,
F a b r y k i  żelaza we F rancy  i w osta

tn ich  latach, bardzo znaczny okazały 
postęp  i. ulepszały dobroć w yrobow , 
Głów n ą  tego p rzyczyn , b y ło ,  ze » » . * >  

d rzew nego , używ ać zaczęto węgła W  
m ienn*g. o , a  zamiast * * * * * *  waleoW 
płaszczących. B o  tego posłużyło potrze- 
l o w a n . e  żelaza W innych  fabrykach, co* 
r3k  pomnaż'ai,cych. F ra n c y .  i«*c*a 
w ro k u  1820 nić w yr.b ia ła  am  dwóch

trzecich  części tv y  il«ści Żel* z a , co w  *o- 
k u  # 8 2 &  C o ro c zn e  p o w ięk sza n ie  się

vv'-y rob u y wynosiło około’ 400,000
-„arów m etrycznych, Przyw-ózy sztabowe
go-. żelaza zagranicznego, który docho

A t f  w roku 1825 do 159 ;000
m etr. « t . i « r « T *  »>! « i‘ dD» 4("S

część t e y  ilości.
P rz e z  użycie  w ęgla kam iennego  

d r z e w o ,  spodziewano «is 
s ta ło  się ie d n .k  p rzec iw n ie :  b o  d l a c e n w n  
tow an ia  , w i fk s z e y  i lo śc i 'że laza  ,  za ^ n o 
cą węgla- kamiennego i  walców, w .ęcey  tez

U r y  a . H d

-Sgft « « * » ■ '« -  !*d“a “ ° 
i .<  . n w  * « •  J; * j '

» p i . » »  a y r o w o . ,  »  P « « J  
w ęgla k a m ie n n e g o .  cayl> koksu ,  
„ , .6 b .« S.ęaki. >H eap ato -tó , «»»«“ ■ *
powyższa n i e d o g o d n o ś ć  z n ik n ie .

T e r a z  w e F r a n c y i  zuaydu ie  się 369 p .e c o w ,  
J  6 0 0 , 0 0 0  c e n t .  m e t r ,  z t y c h  ty lk o  c z te ry  
a l i a ł a i ,  . .  p o m o c ,  koksu: O k o ło  7000 c e n t ,  
,ne tr ;  le szc ze  się p rzywozi z zagran icy .  
W y ra b ian ie  żelaza xa p o o .d e ,  w?gl. kam ien
n y ch  i walców,.odbywa się d o tą d  ty lko  w 3L 
f a b r y k a c h  że laza ,  u rządzonych  na epow b ' 
A n g ie l s k i ,  w 1 7 2 piecuch c e m e ń la c y m y  c h , 
alo ieaZczfi  1215 p ieców  vr k tó ry ch  się węgiel 
d rzew n y  ó ż y w a .  Bo- tego przydać leszcze 
należy 90 pieców, K ata loósk iem i Zwanych 5 
w k tó ry c h  żelazo w yrabia  tfę prosto * r u d y  
a * i e  z syr-owcuv W  r e k u  1825 wyrabiano 
i . b * .  1,1 o o ,,000  centnarów me.iv, i’ oprOCZ 
t e g o  p rz y w ie z io n o  z zagranicy  51,oo« cen t.  
\V ty m  przem yśle l iczy  się Vo.ooo a w a r 
tość w y rob ionego  żelaza’ sz tabow ego ,  w y .  
n io s ła  w tym  roku  okofo  3-,ooo,ooo f i a u -  
kóW. (Arch: des d e c o u v : )

— — MI AST A Ni


